u. XV. 


rocznie 
półrocznie, 
|= kwartalnie. 


. r8. $ kop, — 
„ rs, i kop. 50 
+ « TA. — kop. 75 
Cena pajądyńczego numeru 
kop. 10. 
z PRZESYŁKĄ: 
. rs. 4 kop. 40 
. rs. 2 kop. 20 
„ is. l kop. 10 


|= PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 


rocznie 
półrocznie. 
kwartalnie . 


Biuro Redakcyi i "S główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : 
księgarnie, 
„Rajchman i Frendler" 


oraz po zagranicami guberni 
w Warszawie. 


obiedwieļw 
w Będzinie 

w Brzezinąch 
w Dabrowie 


wyłącznie agentura 


Petroków, dnia 19 Kwietnia (1 Maja) 1887 r. 


TYDZIEŃ 


Prenumerałe przyjmują w Piotrkowie Binro Redakcyi i obie księgarnie, 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki— prócz tego, 
Częstochowie W Gasztecki. 
„ Janiszewski Stan: 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J. 


Nr. 18. 


JI 
|| OGLOSZENIA. 


zu I razowe po Kop. 7 za wiersz 
PER lub za jego miejsca, 
24 2—8 razowe po kop. * za 
wiersz, 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz, 
CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwojna. 
Reklamy po t0 k. za w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 M 10 kop. od wi od wiersza, 
JE 5 ZR) 


[| 


Łasku W. Grass. 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Radomsku „ Goszczyński Franciszek 
w Rawie „ E. Sulimierska, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


TANIE KSIĄŻKI DLA LUDU i MŁODZIEŻY 


od kop. 2 do kop. 25—w bardzo wielkim wyborze, 


w Btsięgurni F. Je- 


drzejewicza 


Departament Przemysłu i Haudlu St.-Petersburg, 10 lutego 1886 roku M 3106. 
Pewny Środek ZE Bo wieku. azs długoletnia 


© GATOR' 


Wynałssk inżyniera- Ai Rittera. 


Osusza WILG QQ w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz utrwalające wszelkie przedmioty z DR ZE- 


WA, jako to: sprzęty gospodarskie, naczy nia kuchenne, i t. d, ochrania takowe od rozsychania się, 


pękania, 


gnicia, grzybka; dezynfektuje stajnie, obory i t. p. i Z. ASTĘ PUJE ©LEJNĄ FARBĘ w rozmaitych ko: 


lorach przez dodanie odpowiedniego proszku służąc do zaprawiania podłóg; 
kator” sprzedaje się: w Głównej Ajenturze va gub. petrokowską, w księgarni y, ME 
tamże otrzymać można bezpłatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie „Bkssikatora 


-tańszy od tejże o 50%, „Ekssi- 
M. Rawicz w P etrokowie 
" w języ” 


ku polskim i rosyjskim. Ajentura główna podejmuje się osuszania wilgoci z miesz kahi w ogóle murów po 


cena ch warszawskich. — Poszukuję ajentów w miastach powiatowych gub, petrokowskiej. 


Ktoby z właścicieli większych domów 


w „Petrokowie* poszukiwał wytrawnego i uczciwego 
człowieka, na Rządcę domu, za wynagrodze- 
niem w naturze (t. j. za odpowiednie mieszkaniej— 
raczy składać oferty w Redakcyi „Tygodnia* pod 
literami N, O. (7—1) 


F. OSTROWSKI 


Krawiec Mezki 


polecą się z gustownem i akuratnem wykańczaniem 
roboty, oraz najprzystępniejszemi cenami, Plac „Mi- 
kołajewski” na I-em piętrze obok kuśnierza pana 
Piętki, (7-2) 


Do skladu trumien metalowych, 


istniejącego od kilku lat, dawniej pod firma „Biodzi- 
na” w domu 5-rów Gr ahowieckich vis-à-vis Cerkwi 
nadszedł znaczny transport trumien Krajowych i 
Wiedeńskieh. Wiadomość u Stolarza Czajkowskiego 
lub u stróża, na miejscn, (6--5) 


Główny Skład. 


CUKRU DOBRZELIŃSKIEGO 


W. ZALESKI w „Petrokowie* 


poleca cukier krystaliczny w głowach i kostkach, od- 
znaczający się białością i słodyczą, sprzodaż u W. 
Zaleskiego i w sklepie L. Kalińskiej ulica Moskowska, 
Skład poleca również: Nasiona rolnicze i 
Worki drylichowe do zboża. (6—6) 


„NADZIEJA 


FEN t spożywczego w Dąbrowie 
górniczej potrzebuje tygodniawo kilka- 
dziesiąt funtów zupełnie świeżego. wy- 
borowego masła do chleba. Uprasza osọ- 
by mające chęć podjąć się dostawy o nadesłanie ofert 
pod adresem Zsrządu, z dokłądnem określenieniem 
warunków, na jakich towar ten mógłby być At 
wianym, (3—3) 


BĘ" Do dzisiejszego numeru dołącza 
się arkusz 7 zbiorn oryginalnych no- 
well Karola Hoffmana p. t. Szczęśliwi. 


(0—7) 


Przemysł gubernii Piotrkowskiej 
w roku 1885. 


Stan przemysłu fabrycznego i rękodziel- 
niczego w roku zeszłym niedo się polepszył. 
Przesilenie, groźne zwłaszcza w ostatnich 
dwóch latach, widocznie już się skończyło, 
gdyż zapotrzebowanie towarów szezególniej 
w końcu roku znacznie się powiększyło. 

Dzięki tak pomyślnej zmianie, fabrykan- 
ci znaleźli się w możności nietylko po- 
większenia produkeyi, lecz uadto pozbycia 
się nagromadzonych zapasów towaru. 

Jak wiadomo, wyrób tkanin bawełnia- 
nych, pochłaniający najwięcej sił roboczych, 
stanowi najgłówniejszy dział przemysłu na- 
szej gubernii. Otóż w tym dziale wartość 
przerobionych materyjałów wcale się nie 
powiększyła, głównie dlatego, że ceny wy- 


obec konkurencyi. W Łodzi, głównem o- 


gnisku wyrobów bawełnianych, wartość wy- | wełitanych:-3 « « sle: 4 


produkowanego towaru zmniejszyła się o 
10%. Wyrób zaś półwełnianych, a szczegól- 
niej wełnianych towarów znacznie się po- 
większył. 

W Łodzi produkcyja tego rodzaju tO- 
warów zwiększyła się przeszło o 40,/”, a w 
Tomaszowie, największem ognisku przemy- 
słu sukienniczego, prawie o 70%,, do oze- 
go przyczyniło się niemało połączenie tego 
miasta za pośrednietwem drogi żelaznej 
Iwangrodzko-Dąbrowieckiej z siecią dróg 
całego kraju. 

W górnictwie, a zwłaszcza w kopalniach 
węgla widoczne jest również pewne oży- 
wienie; można się też w tym kierunku spo- 
dziewać coraz większego rozwoju, gdy po 
przeprowadzeniu odnogi Dąbrowieckiej ko» 


lei do kopalni węgla, wschodnia ezęść Kró- 
lestwa Polskiego i zachodnie gubernije Ce- 
sarstwa będą mogły taniej zaopatrywać się 
w węgiel. Obecnie jeszcze ta dostawa bar= 
dzo jest utradnioną przez konieczność prze- 
ładowywania z wązkokolejowych na szero- 
ko kolejowe wagony w Warszawie, 

Ogólną wartość produkeyi fabryk w gu- 
bernii w roku 1885 w porównaniu z ro- 
kiem 1884 przedstawia następująca tablica: 
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Oprócz tego w fabrykach i zakładach, 
przyłączonej do gubernii gminy Kromołów 
robów ERE, były zniżone w celu | (gub- kielecka) wyprodukowano w tyme 
zapewnienia sobie możności sprzedaży w |że 1885 roku; 


W jednej fabryce tkanin ba- 
3500000 ra* 
W zakładach przetwarzających 


produkty państwa rośliaunego . „ 58700 ra. 
W zakładach, przerabiających 
produkty państwa kopalnego . 53400 rs. 


Ogółem za 3,612,100 rs, 
Ogólna zatem wartość produkeyi gubernii 
wynosi 88,237,000 ra. Z tej liczby 674, Y, 
t. j- więcej niż *,'/przypada na wyroby ree 
kodzielnicze, a 17”/, —na przemysł górniczy. 
Zresztą, z powodu trudności sprawdzenia 
w drodze urzędowej rzeczywistej wartości 
produkcyi, należy przypuszczać, że powyż- 
sze liczby są niższe od rzeczywistych, tem 
więcej, że przy wahaniu się cen towarów 
łokciowych sami nawet fabrykanci nie są 
w stanie wykazać ddkładnie wartości swych 
wyrobów. 


2 


(TYB ZTAEN. 


X 18 


Dokładniejsze dane w tym względzie 
otrzymujemy z wiadomości o liczbie rob o- 
tników fabrycznych, gdyż na świsłość tych 
cyfr zwracano szczególną uwagę. Pod tyin 
względem porównanie r, 1884 z 1885 tym 


przedstawia się tak: 


gminy Kromołów 
17,7 


W r. 1885, nie włączając 


Rubat= 
10051 


ruaeoqna 


70481 
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W r. 1885 


z 


„ [57650 487731 


ytworów pań- 


fabryk 


i zakładów prze- 


wytworów 


państwą roślinnego 


d) Przerób w 


aj 


mysłowych 
i jedwabiu 


b) Przerób wełny 


Rodz 


à) Przerób bawełny, Inn 


c) Przerób 


Widzimy więć, że warunki naszego prze 
mysłu fubrycznego w roku 1855 byly da- 
leko lepsze niż w roku poprzednim. 

Należy też zauważyć, że powiększenia 
się liczby robotników fabrycznych miało 
miejsce w okręgu północnym (łódzkim) gu- 
bernii; w poludniowej zaś części (pow. bg- 
dziński) liczba robotników prawie się nie 
zmieniła skutkiem zakazu rozszerzania fu- 
bryk w pasie granicznym, 


(dok. nast,). 


MICHAŁ ZARUCHA 


Szkic z natury 
skopiował 
Jan Torent... 


Kiedym pierwszy raz zobaczył Zaruchę, 
mógł mieć nie więcej nad trzydzieści pięć 
lut.—Był to mężczyzna postaci pospolitej, 
wysoki, z szorstkim nieco wyrazem twarzy 
i olbrzymią głową, na której sterczał pęk 
jasnych, zakurzonych i nieuczęsanych wlo- 
sów, W odzieży widać było zaniedbanie: 
poplamiony z poobrywanemi guzikiem sur- 
dut, koszula zawsze pod szyją rozpęta i 
nieczyszczone nigdy buty—oto charaktery- 
styczne cechy jego stroju. 

Szczególne tylko miał oczy: patrząc na 
nie, trudno było określić, jakiego były ko- 
loru, bo się lsnily barwami kameleona; 
ale bo też z oczu tych wyglądała cala nic- 
pospolita dusza Zaruchy, Gdyś spojrzał w 
nie, musiałeś przypatrywać się pilnie, prze- 
czuwając, że Zarucha — to nie zwyczajny 
robotnik podwyszyńskiej fabryki, że pod 
tą brudną koszulą i odzieniem kryje się go- 
raca serce. 

Przyjaciel mój Adam, do którego przy- 
jechałem do Podwyszyna mieszkał w _ są- 
siedztwie Zaruchów. Było lato; wieczorne 
zatem godziny spędzaliśmy w cienistym, 
obrosłym dzikim winem ganku, gdzie nie- 
raz, gadu — gadu o tem i owem, prze- 


, r. AA 
Wiadomosci Bieżące. 

— Założenie Towarzystwa 
Mmredytowego Miejskiego w Piotr- 
kowie, na wtorkowem zebraniu tutejszych 
posesyjonatów w magistrucie, zostało w za- 
sadzie postanowione. Zgromadziło sią.na 
narady osób przeszło 50. Po zagajeniu 
posiedzenia przez p. Prezydenta, zabrał 
alos Dr. Strzyźowski, przedstawinjąc do- 
tychezasowy przebieg tej sprawy (jukiśmy 
podawali i w „Tygodniu”), zebrane dotad 
muteryjały i liczebne dane, dotyczące war- 
tości ogólnej domów jakoteż składki aseku- 
racyjnej i wzywając zgromadzonych do roz- 
patrzenia takówych, zbadania wszelkich za 
i przeciw i wypowiedzenia; cheą ezy nic- 
cucą zjednoczyć się w Towarzystwo Kre- 
dytowe? A że z malymi wyjątkiem, wszysty 
niemal jednozgodnie oświadczyli chórem, 
nie dysputując, że pragną Towarzystwa — 
przeto, z malą korzyścią teoretyczaą, ale 
szybkim skutkiem praktycznytn, doszli do 
tego rezultatu, że zaraz zdeklarowali się 
prawie wszyscy (osób 40) na wzięcie poży- 
czek w sumie ogólnej 400,000. Napisanie 
ustawy, według szematu już egzystujących 
Towarzystw w Kaliszu lab Płocku, przy- 
gotowanie poduń, przedstawienie odpa- 
wiednich dokumentów i podjęcie dalszego 
trudu dla dvpięcia zamierzonego celu, po 
wierzono ad koc. kotnisyt, do której wybra- 
no pp. Bubiekiego, IKańskiego i Strzyżow- 
skiego. Nawisaswo dodamy, że jednozgo= 
dność zapatrywań, przerwaną tylko została 


z początku posiedzenia, głosem pana 
Giegużyńskiego, który napróźn»  usilował 


dowieść tego, o czem pisał już w prze- 
szłęm numerze „Tygodnia”, i na co w 
tymże numerze zaraz w przypisku odpo- 
wiadaliśmy. 


— Przedstawienie zeszłej niedzieli 
oslawionej „Małaszki” Śnieżko - Zapolskiej 
było jedną z tych niemiłych dla piotrko- 
wian niespodzianek, które przykry pozosta- 
wiają po sobie niesmak i przez to z tru- 
dnością daja się zapomnieć. Jest to sztuka 
pisana na efekt, dla tłumów o smaku nie- 
wyrobionym, więc i niewybrodnym, pelna 
grubych i nagich efektów, wyśrubowanych 
przez chorobliwą imasinacyję scen tragi- 
cznych 1i—prawdziwych ale... tylko w fanta- 


siedzieliśmy do późnej nocy. 
Leżymy właśnie na długich wygodnych 


zyi, sytuacyj. Glówna postać (tak j} rzynaj= 
mniej interpretowana jak tu widzieliśmy) 
jest psychicznie eałkiem chybiona — pu- 
bliczność bowiem nie może wyjść ze zda- 
mienia, dlsczego w tej Małaszee, która bu- 
dzi w niej wstręń od początka dd końca, 
która nie jest niczem więcej, jeno wciele- 
niem zwierzęcej chuci-—dlaczego w tej Ma- 
laszee tak gustują wszyscy niemal bola- 
terowie tego pseudo-dramatu pani Zapol- 
skiej? Æ eałego ciągu sztuki widocznem 
jest, ża autorka swoje wlasne gusta i upodo- 


i bania pruynęła wszczepić w widza—alu zu- 


pełnie jej się to nie udało, Jestto nie na- 
śludowanie naturalizma Zoli, ale powiedzie- 
libyśmy podrzeźnianie takowego. 

O ile dziś wreszcie sztuka powinna i muai 
pozostać realną, o tyle nataralizn w sztu- 
ce jest tylko chwilowym wybrykiem. Re- 
alizm do naturalizmu jest w tym samym 
stosunku, jak psychologija pozytywna do 
fizyjolowii, jak zwierzę—człowiek do zwie 
rzęcia— czworonoga, 


— Wydzial karny tutejszego sądu 
o kręgowego wyjeżdża w dniu dzisiejszym 
do Częstochowy, gdzie sądzić będzie spra- 
wy kryminalna przez pon iedziułek, wtorek 
i środę;—następnie zaś udaje się na takież 
posiedzenia do Będzina, na czwartek i pig- 
tek. Sklad sądu będą stanowić; prezydują - 
cyp. Luce, sędziowie pp, Kołczanowski i 
Krüzer, oraz sekretarz p, Wyczalkowski, 
Oskarżać będzie podprokurator Fubricius. 


O powiększeniu kompletu 
sądowego w wydziale cywilnym miej- 
seowego sądu okręgowego, o dwóch ezton- 
ków, donosiliśmy już we właściwym czasie, 
Obecnie w wykonaniu tego postanowienia 
mianowani zostali sędziami tegoż wydziału 
pp: Bzestakow dotychezasowy podproknra- 
tor sądu okręgowego z Wiatki i Rogozin 
mlodszy pomocnik obersckreturza rządzące 
go senatu. 


— Nominacyja. Z rozkazu mini- 
stra sprawiedliwości, tutejszy kandydat do 
posad sądowych przy sądzie okręgowym, 
p. Antoni Witkowski, mianowany zostat 
sędzią śledczym 2-go okręgu troickiego w 
gubernii oremburskiej, z pensyją 1500 rs. 

— WW ubiegłą środę, około godziny 
10 z rana zmarł nagle, siedzące na ławce 
w ogrodzie po-bernardyńskim, p. B. Ko- 


miejsce w gazecie i pokazał Adamowi. 
Adam przeczytał wolno i dobitnie: „Mi- 


ławkach, a księżyc wdziera się do nas niby |chał Zarucha*, 


gość nieproszony, przez szczeliny pomiędzy 
liśćmi. Ja odgrzebuję wspomnienia stare, 
Adam dorzuca do nich awoje komentarze i 
bardzo nam jakoś wesoło. 

Nagle słyszymy pewien szelest pomiędzy 
krzakami. Wypada z nich jak strzała ja- 
kiś człowiek i—trzymając w ręku gazetę— 
woła już z daleka: 

— Jest paniel., jestl.. mam! 

— (o takiego ? —zapytuje zdumiony A- 
dam.—Co macie, Zarucho ? 

— Wydrukowali—jest — zaraz przeczy - 
tam... świecy tylko, świecy! 

— Ale cóż będzięcie czytali? mówecież! 

— Swiecy panie =zaruz... 

Adam pobiegł i przyniósł zapaloną świecę. 

Zarucha trzymając w ręku „Gazetę Świą- 
teczną”, począł ezytać długą koresponden- 
eyję o mularstwie i pewnym mularzu, co 
to nie umiał niegdyś trzech zliczyć, a dziś 
stawia kominy fubryczne i inne dziela sztu- 
ki mularskiej, 

Tak był oszolomiony tym faktem, że „wy- 
drukowali”, iż mię zupełnie nie spostrzegł, 
chociaż przeszedł obcierając się o mnie, 
Czytał z iskrzącemi się oczyma, trzęsąc się 
cały jak w febrze; słowem, był podobny 
do tych twóreów arcydzieł, co to po skoń- 
czeniu swej pracy patrzą się i nie wierzą, 
żeby zdolnymi byli do stworzenia czegoś 
podobnego. 

Kiedy skończył, przycisnął palcem jakieś 


— Więc to pan napisałeś tę korespon- 
dencyję? zapytałem go nagle, 

Tak się zmieszał, ujrzawszy mię niespo- 
dzianie, że nie mógł na razie ani słowa 
odpowiedzieć. 

— Tak... tow. to... ja... — wybelkotał w 
końcu. 

— Można panu powinszować; bardzo do= 
brze napisaną. 

— Co? eo pan mówi ?—zapytał, z jakimś 
serwowym uśmiechem na ustach. — Ach, 
panie! trzy dni pisałem po nocach całych; 
myślałem, że mi oczy wyjdą. Ta moja głu- 
pia Franciszka — to nie, ino mi wrzeszczy 
nade łbem „co ty tam bazgrzesz f” I jak 
wiedżma stoi nademną, wydziwia się i pa- 
pier wyrywa, atrament wylewa i krzyczy 
bez końca: „do roboty, ty próżniaku!” Czy= 
ste skaranie boskie z temi kobietami, Ino 
by się to darfo i pieniędzy wołało! 

Wie Pan, juk porwę pióro do ręki, to 
nie, ino bym pisał i pisał bez końca—albo 
też siedział z gazetą w ręku od rana do 
wieczora. Bo już jucy to ludzie mądrzy! 
eo tam oni muszą wiedzieć różnych cieka- 
wościh, A my tu wszyscy, Boże odpuść, 
tacy głupi, jak nie przymierzając cielęta l. 

I westchnął smutnie, choć na ustach 
miał jeszcze przez chwilę dogorywający 
płomyczek uśmiechu. Spojrzał ku niebu, 
ścisnął w ręku gazetę, usiadł na drewnia- 
nym progu gankowym i patrzył gdzieś w 
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bierzycki. Zmarły, choć znajdował się w | wijał zdobyte teoryje na gruncie swojskim 
sile wieku, ala nieodznaczał się dobrem |i swojskimi żywiołami dokonywał tego, do 


zdrowiem i w ostatnich latach żył w wiel- 
kim niedostatku, który nie pozwalał mu na 
niezbędne poratowanie zdrowia. 


— Prześliczna pogoda jaka prze- 
trwała z małemi zmianami większą część 
ubiegłego tygodnia i towarzyszące jej cie- 
ile przedwieczorne deszcze, bardzo sprzy- 
jały rozwijaniu się wiosennej początkowej 
wegetacyi. Jakoż w ciągu trzech dni pącz= 
ki na drzewach popękały i ogrody miejskie 
umaiły się zielenią. Ulice też miasta nasze- 
go, zeszłej zwłaszcza niedzieli, roiły się tłu- 
mami spacerowiczów, z których niektórzy 
puścili się nawet w powozuch i konno na 
dalszą, zamiejską wycieczkę. Wogóle kwie- 
cień dopisuje nam; kwestyja, jakim się oka- 
że maj—od lat już kilkunastu zwykle gry- 
maśny, zapłakany i zimny, 

— Smierć. Dnia 26 b, m, zmarł w 
Żarkach tameczny rejent, Bolesław Szmidt, 
znany poprzednio wszystkim w Piotrkowiu 
sekretarz archiwum hipotecznego przy sądzie 
pokoju. Zmarły zostawił po sobie b. liczną 
rodzinę. 


— Z Eławy (nadesłane), W  zastęp- |w obu kościołach, przy obchodzie grobów 


stwie stałego z Rawy korespondenta, po- 
zwólcie doraźną przesłać Wam korespon- 
dencyję o tem, co się od nowego roku waż- 
niejszego w naszej spokojnej wydarzyła 
Rawie. 

Na tle cichego, a kroczącego ciągle po 
torach pracy i spójni towarzyskiej bytu 
społeczeństwa naszego, przygnębiające uczy- 
niły wrażenie dwa wypadki śmierci doro- 
słych dzieci tutejszych obywatelstwa, pań- 
stwa Szrajer, właścicieli folwarku Dolne i 
browaru w Rawie. W samą wilię Bożego 
Narodzenia umarłą w Warszawie zamężna 
ich, 23 lat mająca, córka, doktorowa Wejsel, 
aw kilka tygodni potem podążył za nią do 
grobu 25-cio letni brat Julijan, młodzieniec 
rokujący wielkie ną przyszłość nadzieje. 
Skończywszy szkoły w Łodzi á. p. Julijan 
zwiedzał najgłówniejsze w Europie browa- 
ry, a praktykując w nich zapozoał się z 
gruntowną naukową zasadą piwowarstwa i 
zdobytą wiedzę w radzieielskim już zuży- 
tkował zakładzie. Przed rokiem dla naby- 
cią wszęchstronnej w swym fachu umieję- 
tności podróżował też i po Rosyi. Praco- 


wity, zamiłowany w swym fachu roz- 
dal, nieruchomy, martwy prawie, jakby 


ztamtąd przyzywał tego geniusza wiedzy, o 
którym marzył wciąż i do którego wzdy- 
chat przed chwilą, 

Przez chwilą trwało ogólne milczenie, 

— Może by zgasić świecę? Milej będzie 
przy księżycu — nieprawdaż ? — zapytałem 
Adama. 

Zarucha, jakby ze snu przebudzony, od- 
wrócił się szybko twarzą ku mnie, zerwał 
się, zgasił świecę i stanął znów nieruchomy, 
Poprosiłum go,aby usiadl i zacząłem opo- 
wiadać Adamowi treść niektórych miejso 
z powieści „Ogniem i mieczem“, którą przed 
kilku ukończyłem dniami. 

Zarucha usiadł tak, że księżyc świecił 
mu prosto w oozy; mogłem więc obserwo- 
wać jego twarz. Usta mu się szeroko roz- 
warły, oczy zaiskrzyły, jak węgielki i pa- 
trzył na mnie, jakby nieco wystraszony. 

Kiedym skończył opowiadanie, porwał się 
z ziemi, przyskoczył do mnie i, chwytając 
mię za kolana, zawołał: 

— Pan mi pożyczy tej książki! mój zło- 
ty, mój drogi panie! Ja nie poplamię, 

— Ależ dobrze, owszem. Przyślę ją 
panu Adamowi. 

Gawędziliśmy jeszcze dość długo tego 
wieczora, a Michał słuchał i słuchał... 

W kilka dni potem wyjechałem z Pod- 
wyszyna; oryginalna jednak postać Zaruchy 
często odtąd powracała mi na myśl. To też 
kiedym po czterech latach przyjechał znów 
do Adama, pierwszem wśród pogadanki za- 
pytaniem było, co się dzieje z Zaruchą, 


czego gdzieindziej potrzebują pracy przy 
byszów. Chętnie biorąc udział w każdej dobrej 
sprawie, obehodzącej ogół ś. p. Julijan 
był też i członkiem atruży ogniowej osho- 
tniczej, Pełniąc honorowy ten obowiązek 
spadł z konia, czemu niektórzy początek 
jego choroby przypisują. Pogrzeb dwojga 
młodych ludzi odbył się z niezwykłą uro- 


czystością przy licznem udziale ducho- 
wieństwa, przyjaciół i znajomych. 

Oprócz tych dwóch wypadków rok bie- 
żący niczem się w Rawie nie odznączył. 

Wykrycie nadużyć w administracyi le- 
śnej miejskiego lasu przez municypulność 
KRawską, i maleńki zamęt w koseiela po- 
Augustyjańskim, wywołany mieslychanym 
natłokiem pobożnych w uroczystość odpu- 
stową Zwiastowania (25 marea), który ni 
szezęświe na popłochu chwilowym, krzyku 
i ucieczee bojaźliwych się skończył — oto 
wszystko, co ważniejszego Bię stało w Rawie, 

Dobroezynność też rawska, z swiat] 
! wielkanocnych korzystając, zarządziła dwo- 
iste kwesty: pierwszą po domach, na świę- 
egone dla wstydzących się żebrać — drugą 


na miejstową ochronkę, Pierwsza przynio- 
słą biednym rs. 181 kop. 97—druga-ochron- 
ce rs, 36, 

Nie chcąc wchodzić w rolę stałego ko- 
respondenta z naszego miasta, na tem ni- 
niejszą moją doraźną pisaning RAZA: 


— Z Zawiercia. Ogólne zebranie 
akcyjonaryjuszów Towarzystwa akcyjnego 
„Zawiorcieś odbędzie się w Warszawie w 
dniu 8 maja. Na posiedzenia między in- 
nemi kwestyjami dopełniony zostanie wybór 
dyrektora, jego zastępcy i 3 ezłonków ko- 
misyi rewizyjnej, 

— Wirzymujący zakłady nau- 
kowe męzkie z kierunkiem realnym za- 
wezwani zostali do zamknięcia od nowego 
roku szkolnego klas wstępnych. Postano- 
wienie to zostało umotywowane okoliczno- 
ścią, że podobne klasy nie istnieją w zakła- 
dach naukowych realnych, utrzymywanych 
przez państwo, oraz przepisem zalecającym, 
aby pensyjonaty prywatne były uorganizo = 
wane tak samo jak rządowe. 


— Tygodnika „Życie ostatni nu- 


mer poświęcony jest prawie w całości pa- 
mięci J. I. Kraszewskiego. Znajdujemy w 
nim śliczny wiersz Maryi Konopnickiej „18 
kwietnia“; dalej „Spuścizna po Kraszew- 
skim“ przez d-ra Piotra Chmielowskiego, 
Twórczość poetycka Kraszewskiego, przez 
Z. Przesmyckiego, —Chronologiczne zesta- 
wienie działalności naukowej i literackiej 
Kraszewskiego, —i "Ostatnie chwile Kra- 
szewskiego*, przez St. M. Rzętkowskiezo, 
Do numeru jako premium nadzwyczajne, 
dołączony jest portret fotodrukowy zgusłe- 
go pisarza, 

— Ostatni numer „Tygodnika Ilu- 
strowanego” z naclzwyczajnym pośpiechem 
przyniósł czytelnikom szezeguły pogrzebu 
J. 1. Kraszewskiego w Krakowie. Na tytu- 
łowej karcie znajdujemy rysunek P, Stas 
chiewicza „Pamięci J. I. Kraszewskiego” 
z trzema pełnemi głębokiej myśli zwrotka- 


mi podpisanemi literą: ne Różne chwila 
obrzędu pogrzebowego i widoki świątyń 


w których się odbywał, uwydatniają: cztery 


rysunki W. Łuskiny, dwa C. Jankows- 
kiego, jeden b. Tondosa i jeden L. Pic- 
carda. Na oddzielnym nadto arkuszu 


dodano widok żałobnego pocho lu po wy- 
ruszeniu z kościoła Panny Maryi, rysunku 
P. Stachiewicza. Część ilustracyjną uzapeł= 
nia szezegółowy opis pogrzebu. 

— Bo dzisiejszego numeru da- 
łącza się ogłoszenie o zakładzie zdra- 
jowo— kąpie lowym „Solec“. 


= Przesyłanie prośb [za pomocą te- 
legrafu. Jak donosi „Iowoje W remia”, ministe- 
ryjum skarbu wniosło do rady państwa projekt, aby 
prośby lub skargi osób prywatnych do władz rządo- 
wych, mogły być przesyłane w formie telegramu: 
przyczem opłata stepla ma się odbywać w ten spò- 
sób, że na depeszach muszą być przyklejane marki 
rządowe w takiej ilości w jakiej ich przepis wyma- 
ga przy podawaniu próśb na papierze, Przyjmując 
depeszą telegrafista obowiązany będzie do kasowania 
tych marek, Niezależnie od tego będzie się natural- 
nie pobierała opłata zwykła za depeszę i odnowiedź 
Da nią, 

— Listy od kłedakcyi 

— Panu Omega. Nadesłana korespondencyja z 8o- 
snowca jest poprostu długą gawędą na temat, ż6 So- 
snowiec to—zabita kołkami dziura, wktórej na śmierć 
się można zanudzić, Czyż tak ?... Zamiast dwuąrku- 
szowego opowiadania o cukierniach, restauracy jach, 
błocie, doróżkach i hoteluwych nierwygodach, jakich u 
nas wszędzie pełno — należało zwiedzić fabryki, do- 


— Et, biedny ezłowiek! — odpowiedział | czory. Szezególniej jakoś się rozmiłował W 
ze współczuciem Adam. —Mój drogi, długa | korespondencyjach z miast rozmaitych; ka- 


to, choć wielce smutną historyja ten Za- 
rucha, 

— No, bądźże łaskaw, opowiedz mi, bo 
niewiem czemu, ale ogromnie zainteresował 
mię ten człowiek, kiedym go tu u ciebie 
po raz pierwszy zobaczył 

— Dobrze, słuchaj, Jak wiesz, był on 
tkaczem, czyli jak tu oni sami się nazywają 
„webrem%, Był to ozłowiek pracowity i 
skrzętny; zaczął więc warsztat tkacki na 
kilka osób i szło mu jakoś nieźle, W krótce 
pojął żonę, która przyniosła mu w dom 
trochę grosza; a że Zarucha był człek obro- 
tny i sprytny, przytem nieźle czytał i pisał, 
i temu więc i owemu umiał zaradzić w po- 
trzebio. 

Sąsiedzi bardzo go szanowali i kochali; 
był też prawdziwie dumny i szczęśliwy gdy 
mógł komu z nich pomódz. Gdybyś kiedy 
widział tę twarz jego połną szczęścia, gdy 
czasem po kilka godzin a nieraz dnie całe 
pomagał sąsiadom wiązać snopki, lub siec 
koniczynę i owiesl.,. 

Gdy „pisarz* Gazety świątecznej rozrzu- 
cać zuczął po kraju swe wydawnictwa, Zn= 
rucha, natychmiast nabył ich kilka, Razem 
z żoną zabrali się do czytania, ale Zarucha 
niezadowolony był z tego, co czytał. 

, Dobra} się wreszcie do samej Gazety 
Świątecznej; odczytywał ją najprzód sam 
skwapliwie od deski do deski, a później to 
samo czynił w gronie tkaczów, których eałe 
gromady zbierał do siebie nà zimowe wie- 


żdy fakt w nich spotkany dlugo w umyśle 
ważył i porównywał z tem, co się tu U 
nas w mieście dzieje, aż wreszcie przyszła 
mu ochota samemu napisać kore spondencję 
z Podwyszyna. 

Wpada raz do mnie Zaruszyna ze łzami 
w oczach, całuje po rękach i lamentując 
krzyczy na całe gardło: 

— Mój panie! mój drogi panie! niech mi 
pan pomoże, niech się pan zlituje nademną, 
biedną kobietą... 

— A cóż to wam sią stało? =pytam nio- 
cno zdziwiony tym niezwykłym tonem i 
rodzajem prośby. 

— Adyć Michał nie, ino pisze i pisze już 
drugi dzień—0|.. ja nieszczęśliwa kobieta!.. 
Popaliłam wszystkie gazety, a on nie, tylko 
znosi wciąż nowe i pisze, pisze, kiejby, Bo- 
że odpuść, warjat. Wezoraj, jak siadł nad 
wieczorem tak oułą noc przesiedział i ani 
myśli wsta6—ani to je, ani śpi. Co to będzie, 
co tó będzie, mój Bożel.. 

I zatkała głośno i poczęła obcierać oczy 
fartuchem. 

— I eóżeś jej na to poradził? =zapyta- 
łem z ciekawością przerywając Adamowi. 

— A cóż miałem poradzić? Powiedziałem 
żeby zawołała Zaruchy do mnie. 

— I przyszedł? * 

— Przybiegł raczej, Włeciał rozpromie- 
niony i drżący i nie dał sobie ani słowa po- 
wiedzieć, tylko przeczytał mi tę właśnie 
koręspondencyję o mularstwie, którą pa: 
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trzeć do gruntu tamecznych stosunków przemysło= 
wych i handlowych, zbadać byt materyjalny pritu- 
wników i pracodawców, stosunki ich towarzyskie, 
zebrać wzroki obyczajowe, i poprzeć niektóre z tych 
danych—danemi eyfrowemi, Wówczas i nie nudzil- 
byś się Szanowny Pan w Sosnowcu i byłaby na- 
prawdę korcspondencyja, której obecnie, niestety, 
nie mamy, pomimo tak obszernego manuskrypta, ja- 
kiś Pan mam raczył nadesłać. Za dobre jednak chęs 
ci—w każdym razie serdeczne dzięki ! 


RODZICOM 


Przypominają sobie zapewne nasi czytel- 
iiey kilkakrotne występy „Tygodnia” w celu 
zachęcania rodziców, aby przyspasabinli sy= 
nów do praktycznych zawodów, jakoto 
handlu, przemysłu i rzemiosła (stosów- 
nie dv swej zamożności), a to w celu zdo- 
bycia dla nich tyle pożadunego dobrobytu, 
za którym w slad idzie najdroższy skurb 
człowieka— święta niezależność, umożliwiają- 
ca w szłowieku wszelsą cywilną odwage, 
wszelkę samodzielność słowu i czynu, Przy- 
jemnie też nam było spotkać sią w osta- 
tnim numerze „Kraju” z artykułem wstę- 
pnym, który rozbierając świeży projekt or- 
gunizacyi szkół fachowych i słowo w slo- 
wo przemawiając w tym sampin coi my du- 
chu, tak kończy swe przekonywujące wywody: 

Ostatecznie ze stu skończonych „klasy- 
ków* i „realistów* ze stron naszych, dzie- 
siąty — przypuśćmy — odsetek przechodzi 
zwycięzko przez ten czyściec pracy wytę= 
żonej i biedy najdotkliwszej, kończąę osta- 
tecznie uniwersytet albo instytut komuni- 
kacyi, technologiczny, góraiczy. Otóż tu 
nowy szkopuł. Co ci dyplomowani już mło- 
dzieńcy począć ze sobą mają teraz i nadal? 
w jaki sposób uiszczą się rodzinie j roda- 
kòm z kosztów na nich wyłożonych, prze- 
dewszystkiem zaś z obowiązków i nadziei, 
jakie na młodzież kraj wkłada? Dla filolo- 
gów, przyrodników, matematyków woale 
już prawie nie znajdzie się dziś zatrudnie- 
nia w obrębie lokalnych warunków istnie- 
nia, z wyjątkiem osób, któreby nie potrze- 
bowały zarobku i mogły kształcić się dalej 
samodzielnie, na uczonych, albo gospoda- 
rzyć na wsi, wcale niezależnie od tego czy 
posiadają jakie dyplomy lub nie. Zawód 
pedagogiczny dla nich zamknięty. Dla iu- 
żynierów wszelkiego rodzaju zwęża się i 
zacieśnia on coraz bardziej tak w Królestwie, 
jakoteż w południowych, zachodnich, a na- 


wet środkowywh gubernijach Cesarstwa. Ist- 
nieją co prawda przedsiębiorstwa przemys- 
łowe w kraju, i te zapewnić mogłyby dla 
techników drugorzędnych, o wymaganiach 
skromniejszych, dla majstrów kawałek uczei- 
wego chleba na całe życie. Leoz ileż to w 
rzeczywistości potrzebuje cały nasz prze- 
mysł skończonych inżynierów dróg i komu- 
nikucyi, technolorów i górników?  Paruset 
może, jeśli nie mniej. W raehuaku tedy po- 
zostają jeszeze lekarze i adwokaci, którzy 
nie potrzebują posad pracując prywatnie. 
Lekarzy atoli w samej Warszawie jest 
przeszło 500, nie licząc weterynwrzy i 
dentystów (zob. kalendarz Ungra); adwo- 
katów przysięgłych wraz z pomocnikami, z 
obrońcami przy sądach pokoju i notaryju- 
szami liczy Warszawa przeszło 400, budo- 
wniezych na posadach 25, budowniczych 
zaś i inżynierów wolnopraktykujqcych okolo 
430: zawielka to dysproporcyju! Z sąsiednich 
przy Królestwie gubernij, wybieramy za 
przykład Wilao: mamy tam lekarzy 47, 
adwokatów, pornoeników i notaryjuszów 55 
(„Kalendarz Wileński“ z m 1885), kontyn- 
gens zapewne wystarezający; pomnoży wszy 
go w czwórnesób, odpowiednio do eztery= 
kroć większej łudności warszawskiej znaj- 
dziemy iż w Warszawie liczba lekarzy 
i prawnikówdzis jaż o wiele przewyższa 
zdwojone cyfry wileńskie, Cóż więc ostu- 
tecznie czynić ma młodzież nasza, Gisną- 
ca się do szkół wyższych w Cesarstwie? 
Liczyć chyba nu zyskowniejsze posady w 
dalekich wschodnich gubernijach państwa? I 
zaprawdę, mogą się zdarzyć przyklady, że 
nieżle temu lub owemą z nieh będzie się 
tam powodzilo, gdyż nie przesadzając, 
ani też zbytecznie sobie schlebiując, wiemy 
doskonale, iż dla uzdolnienia swego i su- 
mienności mogą oni być chętnie poszuki- 
wani wszędzie, gdzie warunki układają 
się mniej niepomyślnie. Looz pamiętajmy, 
a zważyć to powinni również rodzice i mło- 
dzież nasza, 1% zachodnie kresy państwa na- 
rażone są właśnie na największy nacisk tak 
zwanej „kultarnej* fali germańskiej i, że 
zatem na wyludnieniu ich z żywiołów inte- 
ligentnych nie absolutnie kraj nie zyskuje 
dla stosunków nawet rodzinnych oraz micjse 
które się od dzieciństwa ukochało; niewiel- 
ka to zresztą jeszcze pociecha, jeśli ktoś 
z rodaków dobrze stanie gdzieś daleko, bo 
chociażby mowę rodzinną zachował, dzieci 


swe starannie w obyczaju ojczystym chował, 
to jednak dla pomienionego zakresu bliż= 
szych i ściślejszych obowiązków rodzimych 
dzieje się nima niemała. Większą nierów= 
nie korzyść przyniósłby on stronom w'któ- 
rych wyrósł i ludziom, którzy go wycho- 
wali, gdyby wśród nich pozostał, pracując 
chociażby w najskromniejszym warsztacie 
rzemieślniczym, niż kiedy prenumeruje ku- 
ryjerka da Wiatki. IGwestyja tu nader jest 
pilną i dawno potemu pora, iżbyśimy zwa- 
żyli: ażali należy zachęcać młodzież naszą 
do wytężania wszystkich sił celem skończe» 
nia wyższych zakładów naukowych, które 
ostatecznie daja jej bardzo tylko niepewne 
prawo poszukiwania zarobku zależnego i 
toraz bardziej ścieśnionego i w ten sposób 
wysysają poniekąd z przyrodzonego gruntu 
najdroższe, najcenniejsze jego soki, zamiast 
mu rozwój moralny i ekonomiczny zabez- 
pieczać na przyszłość, 

Gdyby tedy dzisiejszy projekt rządowy 
przeobrażenia całego systenu wychowania 
realnego przyszedł do skutku i gdyby istot- 
nie udzieluno u nas narówni z Cesarstwem 
pozwoleń, a nawet i wsparć na zakładanie 
szkół fachowych, rolniczych i przemysłowych 
wszelkiego rodzaju, to moglibyśmy ze swe- 
go punktu widzenia z radością powitać ta- 
ką reformę. Otwieralaby ona przed mło- 
dzieżą naszą szerszą, a nierównie pewniej- 
szą niż dzisiuj drogę pracy niezależnoj i 
przytem takiej, na którą na naszych kre- 
sach nigdy popytu nie zabraknie. Zapewne 
życie tak jest dziś skomplikowane, a wcze- 
sna potrzeba uzbrojenia się w narzędzia n- 
mysłowe do przyszłej pracy tak niezbitą, 
że istotnie już o 10-letnich chłopczykach 
przychodzi rozstrzygać, czem oni mają być 
w przyszłości. Niechby tedy rodzice mogli 
przynajmniej decydować o losie swych dzie- 
«l z przeświadczeniem i pociechą, iż jakkol- 
wiek Wacio ma być tylko uczonym kowa- 
lem, zamiast przyrzeczonej mu inżynierki, a 
Kazio majstrem cechu stolarskiego, zamiast 
wyrojonej dlań adwokatury, to przecież zo- 
staną oni obaj w domu i o żadne protek- 
tyje żebrać, żadnym względom bolesnych 
składać ofiar nie będą potrzebowali. Lepszy 
kowal syty i zadowolony usiebie, niż adwo* 
kat o gładzie, lub inżynier wędrow ny —obaj 
marniejący w wycieńczających pościgach za 
umykającemi przed nimi posadami. 
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miętasz przyniósł przed 4-ma laty przy toe 
bie już wydrukowaną? 

— Pamiętam—=no i cóż? 

— Ma się rozumieć, zacząłem mu tłoma- 
czyć, że się zabija, że marnuje czas i zdro- 
wie. Ale mu się to niepodobało: skrzywił 
się, spojrzał na mnie z ukosa i powiada; 

— Już to tam pewno moja głupia Fran- 
ciszka musiała nagadać panu na mnie! Ale 
to kłamstwo, niech pan nie wierzy; u mnie 
warsztat idzie dobrze, czeladnicy pracują, a 
Że ja tam poczytam i popiszę trochę, to i 
cóż w tem złego?.. 

Przypuszczałem, iż rzeczywiście Zaruszy- 
na, jak każda kobieta z gminu, jest nieprzy- 
jaciółką pióra i drukowanej bibuły, więc 
usmiechnąłem się tylko, dałem mu kilka na- 
pomnień i na tem się skończyło. Odtąd je- 
dnak Zarucha przychodził do muie co raz 
rzadziej, a gdy mię spotykał, mówił mało 
Widocznie nie podobało mu się to Że uwie- 
rzyłem głupiej kobiecie, 

W tydzień później znowu przychodzi 
do mnie Franciszka mocno podrażniona i 
gpłakanu, a rzucając na stół zmiętą jakąś 
gazetę, powiada: j 

— Niech no pan popatrzy, jaką mam no+ 
wą pociechę. Mój niepoezciwy Michał ku- 
pił sobie drugą gazetę i teraz ma już dwie, 

— I cóż w tem złego, moi drodzy? —py- 
tam jej, uśmiechając się zlekka, 

— (o złego?—A, mój Boże kochany, 
więc i pan na to nie nie mówi? więc ja 
nieszczęśliwa kobieta już do nikogo udać 
się nie mogę? 


Zaczęła szlochać jak dziecko. 

Rozwinąłem przyniesiony numer i prze- 
konałem się, że Zarucha zaprenumerował 
sobie „Dziennik dla wszystkich*. Widoez- 
nie „Gazeta Świąteczna” już przestała za- 
dość czynić potrzebom jego ducha i żądzy 
wiedzy. 

Biedna kobieta, tak płakała i skarżyła 
się, że ulegając jej prośbom, wybrałem się 
do Zaruchy z silnem postanowieniem wy- 
perswadowania mu tej manii. 

Kiedy wszedłem do ich mieszkania, spot- 
kałem Zaruchę przy wielkim, żółtym stole, 
na którym stał talerz z żurem odsunięty aż 
na sumą krawędź.  Zarucha trzymał w 
ręku gazetę. 

— Oo to czytacie Michale? zapytałem go. 

— Dziennik dla wszystkiech! — odpowie 
dział mi z pewnym rodzajem dumy. Toć 
jeżeli dla wszystkich, to dla czegoż ma nie 
być dla mnie? Nieprawda panie? 

— Tak, moi drodzy, —jest to gazeta dla 
wszystkich, ale tylko tych, którzy mają pie- 
niądze i czas potemu, a wy przecież macie 
robotę. | 

— Pieniądze to tam mam na gazetę, a 
robóta i bezemnie idzie. Od czegóż są 
ezeladniki? a bo to im nie płacę i jeść nie 
daję? Mój Panie, jabym chciał pana o coś 
prosić, bardzo prosić. 

— 0 cóż takiego? 

— Ale czy mi pan nie odmówi? bo pan 
to ta więcej tej mojej głupiej baby słucha 
niż mnie. 

— Jeżeli będziecie mieć ałuszność — nie 


odmówię, 
— Mój Panie, niech mi Pan nie odmówi; 


może to ta i niesłuszne, ale człowiekowi 
zawsze się chce czegoś lepszego. 

— A czegoż to wam się chce? 

— Tu, panie w „Dziennikić pisze, że 
będzie wystawa przemysłowo-rolnicza i że 
rzemieślnicy mogą na nią swoje wyroby 
posyłać, Jabym tam, kilka wełnianych 
chustek posłał, tu u mnie na warsztacie 
zrobionych. Bardzo Panie ładne i dobre, 

— Pokażejeż no mi jedną z tych chustek. 

Michał otworzył do wielkiej, stojącej pod 
ścianą skrzyni i wyjął trzy duże wełniane 
chustki, 
„ Robota „była wcale piękna; zadziwiłem 
się nawet I zapytałem go sceptycznie: 

— A czy to u was robione? 

— Jużci, żeu mnie—odpowiada urażony, 


Toć mogę nu to świądków przedstawić, 
jakby pan chciał, E 


— Po cóż świadków; przecież wam wie= 
rzę, Dla wystawy jednak, trzeba będzie 
świadectwa, że to wasza robota. 

— Toż przecie fobryka da mi świade- 
otwo; tylko niech mię pan nauczy, gdzie 
adreso wać?,, 
| Padyktowałem mu adres i Zarucha tegoż 
jeszcze dnia odniósł chustki na pocztę. 

(dok. nast.). 
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Krajowa rasa bydła. 


Rasa bydła świętokrzyzkiego doczekała się 
specyjalnej monografii pióra p. Bolesława 
Wydzźgi, pomieszeczonej w „ Wszechświecie.” 

W północnej części  Swiętokżyskiego, 
gdzie spadki są łagodniejsze i gleba żyzniej- 
sza, zaznacza p. W., spotykamy bydło o ty- 
pie pośrednim między górskim i nizinnym, 
o produkeyi mięsnej. Bydlo to, należące do 
typu „bos primigenius” ma biały grzbiet, 
białe podbrzusze, nogi od połowy biale, ko- 
niec ogona biały, dużą łysinę na głowie. 
Maseia domipnjacą jest czerwona, w Toz- 
maitych odcieniach, aż do czarnego z wi- 
śnio wym. 

W południowej i zachodniej części Świę- 
tokrzyskiego spotykamy rasę bydła o typie 
górskim, który wyrobił się wskutek tej oko- 
licznoświ, że na pastwiska są obracane tylko 
takie miejseowości, które dla silnego spądku 
nie mogą być użyte pod kulturę rolną. Ra- 
sa ta jak 1 poprzednia, jest przechodnią 
i należy także dp typu „kos primigeniusz” 
maść jej jest stała, w różnych odeieniach 
wiśniowa, od czerwonej do czarnej, z od- 
cieniem wiśpiowym, Stałą cechą maści tego 
bydła jest biala plama w okolicy wymion 
i bieły lub siwy koniee ogona, którą to 
ceche znajdujemy tak u męzkich, jak i żeń- 
skich osobników. Głowa kształtna, stosun- 
kowo niewielka, czoło plaskie, nos garbaty, 
(rogi białe o czarnych końcach, lirowato 
wygięte, wałek* pomięiley rogami wydatny; 


długość osobnika, stosankowo dv wysokości | 


zhacznu, jak to ma miejsce wogóle u ras 
górskich; u byków na'ezole gęste kadły. No- 
gi krótkie, cienkie, nadzwyczaj muskulurne, 
ogon bardzo cienki, prawie da ziemi się- 
gający, z odsadą, linija krzyża prostu lub 
nawet ku ogonowi wzniesiona. Bydło to z 
budowy zdradza znakomite bydło robocze, 
chociaż i mleczność jego jest zadawalniająca. 
Bydło to niewielkie, bo około 800 funtów 
żywej wagi; woły jednak dochodzą do znącz= 

—gych rozmiarów. Bydło to rośnie powoli, 
bo krowy mogą się pokrywać dopiero po 
trzech latach; woły zaś dorastają dopiero 
w sześć lat do normalnej wysokości, ale mogą 
być użyteczne aż do 20 lat. Bydło to ma 
siłę odporną ogromną, tak, że przy krzyżo - 
waniu go z rozpłodnikami innych ras, w 
drugiem lub trzeciem pokolenia powraca 
do typu pierwotnego. Tem się tłómaczy, dla- 
czego rasa ta istnieje do dziś dnia, pomimo 
sprowadzania w te okolice od bardzo daw- 
nych czasów rozmaitych górskich i nizinnych 
ras zachodnio-europejskich, Wobec wszyst- 
kiego, to wyżej o tem bydle powiedziano, 
mamy prawo uważać tę rasę jako wytwór 
6zysto lokalny, jako rasę odrębną krajową, 
świętokrzyzką. 

Zaznaczyć tu jednak należy, że typ gór= 
ski „bos primigenius” w hodowli sztucznej 
nie jest znanym— jedynie półdzikie bydło 
hiszpańskie i kordylierskie, bliżej nie zba- 
dane, doń należys—ze znanych zaś w Euro- 
pie, jedynym przedstawicielem tego typu 
jest dziki tur, przechowany w kilku parkach 
Śzkocyi, którego uważają za potomka w 
prostej linii kopalnego tura. Rzeczą godną 
uwagi jest, że rasa ta, o ile z rysunku 
Brehma sądzić można, z wyjątkiem maści, 
zgadza się we wszystkich szczegółach ze 
świętokrzyzką, maść zaś, biala z ezarnemi 
uszumi i końce pyska, wcale  nierzadką 
jest u nizinnych typów naszego bydła kra- 
jowego. 


ROZMAITOŚCI. 


— Bęben ze skóry wojownika, Wiado- 
mem jest, że Żyska, przywódca Husytów, na łożu 
śmiertelaem postanowił, aby gdy umrze, zdjęto zeń 
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Łódź 24 kwietnia 1887 r. 


Na stacyi towaromej sprzedana w piatek 105 kor- 
10 kopą |duno 75 korey pszenicy po 7.65 do 7.65 rs. korzec; 
i 800lowsa 250 korey po 2.70 do 2.86 rs. korzec, Na 


dostawionej z Tniewa, po 7 rs. 


cy pszenicy 
d żyta (z Rogowa) po 5 rs. 20 kop. 


300 korcy 


skórę i zrobiono z niej bęben. Wolą starego bojo- 
wnika została spełniona i pobudkę do wszystkich 
następuych walk Husytów grano na bębnie że skóry 
Żyski, Od tej pory niesłyszano nigdy o praktycznem 
zastogowauiu skóry ludzkiej až po dzień dzisiejszy. 
Przedsiebierezy londyńczyk jakiś urządził w tych 
dniach wystawę różnych artykułów do zwykłego u- 
Żytku, zrobionych ze Skóry ludzkiej, Skóra nasza 
bowiem, garbowana według vewaej metody, daje 
jakoby doskonały materyjał do wyrobu rozinaitych 
przedmiotów. Na ekspozycyi wspomuianej znajdują 
sie portmonetki ze srebrnemi i złotemi okuciami; 
buciki damskie, rękawiczki, torebki i t p, Wszyst- 
kie pr edmioty odznaczać się mają trwałością i el>n 
gancyją, Ciekawa rzecz gdzie też ludzka skórx, ji- 
ko materyjał do wyrobu, najpierw wejdzie w modę. 


— Spuścizna literacka po J, I Kraszew- 
skim, do tej pory nie jest dokładnie wiadomą. Piszą 
że pomiędzy opieczętowanemi rękopisami znajduje 
się wielki konwolat, obejmujący notaty i materyjały 
do „Historyi oświaty w Polsce“, nadktórem to dzie- 
łem Kraszewski pracował od dawnych lat, Bezwą- 
tpienia, dzieła podobnego nikt ze współczesnycli nie- 
mógł lepiej dokonać; zmarły bowiem w ciągu pół- 
wiekowej pracy pisarskiej zebrał tyle miateryjału. 
jak nikt inny. Poszczególne działy powyższogo dzie- 
ła podobno znajdują się opracowane i tylko wykoń- 
czenie óraz ułożenie w całość, zmarły pozostawia! 
na późniejszą chwilę. 

Ma być także zupełnie wykońezonem drugie dziełn 
p. t. „Historyja teatru w  Polsęe.* 

Nadto, przygotowane zupełnie do drukā „Listy 
Briillaś, dzieło wążne dla historyka, oraz „Listy 
Ignacego Krasickiego: 

Z powieści znajdują się cztery zupałaie wykod- 
czone, mianowicie: „Wysokie progi” tom jedon na- 
pisany w r, 1883; „Przygoda Stacha”, tom jeden ni- 
pisany w więzieniu w Magdeburgu. „Neta”, dwu to 
mowa powieść współczesua z r. 188%, i dwutomowa 
powieść historyczia bez tytułu, napisana również w 
więzieniu. Piątej powieści brak 60 początkowych 
kartek. 

Jest także tłómaczenie jednej z komedyj Plauta. 
Wreszcie znajduje się rękopis ciekawego dzieła, ns- 
pisanego w języku francuzkim p: t. „Lettres sur Al- 
Jemagne", œ które starało się kilku uakładców fran- 
cuzkich; Kraszewski jelnak, nie chcąc ściągąć na 
siebie jeszcze większej nienawiści berlińskiego Jo- 
wisza—zachował je w tece. Listy te mają, obejmo- 
wać ostrą krytykę obeenego ustroju politycznego i 
społecznych stosunków w Niemczech. 


— „Iieszcze się ten nie urodził, coby wszyst- 
kim dogodził. *—Jak dalece trudną jest rzeczą zado- 
wolnić swych bliźnich, może służyć za przykład po- 
łożenie pewnego redaktora bardzo rozpowszechnione= 
go dziennika, który w przeciągu krótkiego czasu 0- 
trzymał następujące odezwy: 1) Papier pański jest 
tak cienki, pisze jeden z abonentów, że nie nadaje się 
wcale do obwijania pakietów. Jeśli pan w najkró- 
fszym czasle temu nie zaradzi, zmuszony będę za- 
przestać prenumeraty,” 2) „Żona moja używa starych 
dzienników do wycierania okien. Czy niemógłbyś pan 
drukować swej gazety na cieńszym papierz ?* 8) 
„Polityka nie zajmeje mnie wcale, jeśli pan nie roz” 
szerzysz zakresu „wiadomości bieżących“, ujrzę się 
zmuszonym itd." 4) „Zaprzestań pan już nareszcie 
podawać te brukowe plotki, które nie mogą zająć 
inteligentnego czytelnika. Jeśli pan nia powiększy 
liczby korespondencyj, nie pozostanie mi jak tylko 
itd.“ 5) „Zamalo dodajesz pan krytycznego poglądu na 
wiadomości polityczne. Przeciętny czytelnik, który 
opinije swe w tym względzie czarpie z dzienników 
nie znajdzię w pańskim organie żadnych przekonań. 
Jeśli więc itd-* 6) „Po co faszerujesz pan przeglądy 
polityczne własnemi uwagami? Poprzestąń pan ua 
podawaniu samych faktów. Każdy inteligentny czy; 
telnik nie potrzebuje pańskiej pomocy dla wytiwo- 
rzenia sobie właściwego poglaądu.* Wobec tych ró- 
żnoro dnych wymagań, redaktor podobno nie zmienił 
o włoa swego dziennika.— Najlepszy to sposób. 


— „Wow. Wr.” pomieszcza nowy przyczynek do 
kwestyi szpiegów niemieckich. Przed czternastu la- 
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korcy Żyta dostawionegóć z Rosyi, po 5 rs. 25 kop. 
korze. o 
Na Nowym Rynku dowozy były niewielkie. Sprze: 


ty, inżynierowie wojenni wysłani dla zdjęcia planów 
z miejscowości Osowiec, w pobliżu m, Groniądz w 
gub, grodzieńskiej, napotykali przy niwelacyi na 
mnóstwo kołków wbitych w ziemię i opatrzonych 
danymi cyfrowemi, dotyczącemi pomiarów. Rozpy- 
tawszy sią mieszkańców okolicznych, dowiedzieli się- 
Że jeszcze na dwa lata przod ich przybyciem, gości, 
li tam niemcy i zdjąwszy najspokojniej pomiary, odje= 
chali z powiotem. 


| mm m e AA CEEP OE. 2 ZOE BE Zm A oa 
— Bomitet Towarzystwa Zach. Sztuk 
Pieku. w Królestwie Polskiem w dalszym 
ciqgu padaje do wiadomości wykaz ofar, złożonych na 
budowę domu dlą Towarzystwa, jsk następuje: od 
ks, Konstantego IWaberskiego rs. 12 k. 50; za poś- 
rednictwem: p. Pawla Wojczekiego rs. 23 k. 60; p. 
Antoniego Starzyńskiego w Łodzi rs, 7 k. 58; od p. 
Antoniego Rembie kńskiego va. 8; od p. Feliksa Pągou- 
skiego v8. 3; za pośrednictwem p. Zygmanta  Zziera- 
bickiego z Laskówa va. 28; p Antoniego Portera w 
Warszawie rs 13; p.llewyka Strawego w Warszawie 
ra. i; p. Bolesława Łaszczyńskiego w Warszawie rs 
60 k 72; z urzędu p. p. Starszych Zgromamdzenia 
Rękawiczników w Warszawie rs, 8; z Urzędu p. p; 
Starszych Zgromadzenia „/ntroligatorów w Warszawie 
rs. 330; p. Jadwigi Szyszło w Warszawie rs. 6; p 
Jama Nep. Nowakowskiego w Warszawie rs. 11; p.s 
Justyna Rybaczkowa w Warszawie ra. 26; od p, Win= 
ceńtego Jaworskiego rs. 4; p. Konstantego Waniorskiega 
a Kaukazu rs. 2%; z Wystawy obrązu p. Marcalega 
Suchorowskiego rs, 200 od p. Adama Stuchackiega ra'20; 
od hr. Maryi Przeździęckiej vs, 100; z urzęda pp. Btar- 
szych Zgromndzenia Kowali w Warszawie rs, 8; od 
p. Gustawa Taczanowsłiegę rS: 1; z urzęda p. Star 
szych Zgromadzenia Piwowarów w Warszawie ra. 10 
z Redakcyi Echa Mazycznego rs, 1; za pośrednictwem 
p. Wojciecą Płechowskiego w Warszawie ra. 56 k. 
95; ol z. Natalii Zasockiej rs. 10; od p. Józefa Hlas- 
ko rs. 1; razem v38, 1062 k. 11. 
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Licytacyje w obrębie guberni. 


— W d.5 (17) maja w magistracie m. Zgierza 
na 3-cb letnią dzierżawę dochodów kasy bóżnicznej 
w m: Zgierzu od sumy 426 ra. rocznie, 

— 23 kwiot, (5 maja) w magistracie w Nowora- 
idomsku na 2 letnią dzierżawę łąk w lasach miej- 
skieh 1) łąki „Hiacyntów. od sumy 37 rs. 54 kop* 
rocznie; 2) „Dębien” cz. I od 28 rs. 50 kop, 8) „Dę- 
bica” ez. II od 39 ra, 23 kop. 

— 1 (13) lipca w sądzie okręgowym piotrkowskira 
ną sprzediz nuierachomości 1) w osadzie Konstanty- 
nowie pod X, 267. 268 od sumy 6000 rs. 2) 2 mórg 
70 pięt. grantu, w glebi którego znajduje się kamień 
wapienny, oraz zabudowań, w majątku Wójtostwo— 
Częstochowa, w gminie Grabówka, od ginny 3850 rs. 
3) wieczystej dzierżawy folwarku Miodzicciaszek w 
pow. Łaskim, od sumy 8500 rs. 4) osady ni koloniż 
Fabianka w pow. Łódzkim od sumy 560 rs. 5( nie- 
ruchomości w m, Łodzi pod M 1092 od snmy 2030 rs, 

— 22 czerw. (4 lipca) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości 1) w m. Piotr- 
kowie przy placa Włodzimierskim pod AM 318 od 
sumy 3000 rs. 2) w m. Tomaszowie p cie Brzaziń. 
skim przy ul, Krzyżowej pod JM 1190 od sumy 7000 
rs. 3) w m. Piotrkowie przy ulicy Dońskiej pod 
I 106/82 od sumy 3000 rs, 

— 25 kwiet, (10 maja) na rynku 


y w m. Zgierza 
na sprzedaż 10 krów od sumy 250 rs. 


— Much peciąqgów drogi żelazne 
na stacyi | iotrków od dniu 1 (13) Maja 
1856 roku. > 
a) w kierunku od Wurszawy god. |min 

do Granicy: THEE 


Kuwjerski (2 klasy) przych. 12 | 51 
Ą a odelodzi| 12 | 56 popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 51 || 
A „ odenodzij 9 | 59 |[przed połudm 
Osobowy (3 klasy) przych.| 4 | 4 
ydehodzi| 4 | 14 |o południu 


b) w "kierunku od G-anicy do 


c) Pociąg miejacotoy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa] 4 
Przychodzi z Warszawy] 1 


————— 


T Ò W 


pszenicę i żyto popyt był dobry, — na owies, słaby 
Ogółem sprzedano 1,280 korcy zboża. 
f„Dzien. Łódz."} 


45 
25 


rano 
wieczor 8m 


Warszawy: | 
Kuryjorski (2 klasy)przyeh.| 2 | 38 jpo północy 
z „ odehodzij 2 | 43 
Pośpieszny (3 klasy) przych.] 5 | 40 [lpo południu 
y odchodzi| 5 | 48 
Osobowy (3 klasy) przych.| 12 | 44 joo południa 
odchodzi) 12 | 54 


6 TY DART ER M 18 
Sosnowiec 26 kwietnia 1887 r. 
RE za Kopisjek Marek za Kopiejek 
Wyszczególnienie Gatunek | mow czyl | „, k Wyszczególnienie Gatmok e A | 3, 
6 p. 4. £. - 6 p. 4 f. za pud, 
ŻYTO Polsk, iWołyńskwyb. da BO oa ł JĘCZMIEŃ dla browaru | 1 ; : tp E ik 
. -nn , bez zmian - 
ka WYROROWE Lal 86 | i | eroon | Seims hodim ori 
olskie WYBOROWE (tar oea 3 2 wärzelny „00l, A 
Było akcja 1 Aid Lite. vpu 10, op 334 j RYKA ZA 9,25| 9,75 84 |88 
notowane ceny płacono. ZACH 9 40 861: PAC NE Z Aki 
Zo o: Mąż |Jeleckie wyb. 9, 00 83 bez obrotu elo NE DO "ZZ = 
ę > „ średnie 8, 50 T8'/ SIEMIE LNIANE wyborowe |18,00/19,00| 166 | 172 
trudno sprzedać | zyć 8, 40 Wh średnie  |16,00/17,00/144Y, |154 
» . L oz 2 1 
PSZENICA Biała 12,60(13,00/10 7, |117:/, PROSO AE '8508,75. "l 129 h 
czerwona | 12,70 | 111, ŁUBIN ŻÓŁTY wyborowy | 8, 60 18%, 
żółta 12,50|13,00/109'/, | 1177, MAKUCHY ENR A, e5 1107, 
OWIES Biały ciężki 9, 00 83 Iniane 11, 00 100 
bez chęci do kupna — 8 80 193 MAKUCHY 9, 00 3 
wyborowy 8, 40 HH rzepakowe 8, 25 TA 
średni 8, 20 74 otręby pszeniczne 6,40/6,50 |56'/, | 587, 
zwyczajny 7, 80 a otręby żytne 6,75[7,60 | 60 | 60, 
PŁ 8 Kurs za 100 Rubli. M. 178, 00 xr. Reicher Co. 


Epi 5 WE PYŁ SRO WU TWORZE 


Umeblowane letnie mieszkania 
„INOWŁÓDZ 


nad Pilicą niedaleko Spały, od 
stacyi Tomaszów-Rawski go- 
dzin 1 1, położone, wśród lasów Lu- 
becheńskichi, w miejscowości gu- 
rzy stej przez lekarzy uznanej za zdro- 
wotną.—Kąpiele rzeczne, nabiał warzy- 
wo, owoce, wszelkie artykuły żywności 
w doborowym gatunku, furmanki zwy- 
czajne, powóz dla gości i pod rzeczy 
na każde żądanie.—Ceny umiarkowane. 
Bliźszych wiadomości udzieli W-nv M, 
Krotowski w „Petrokowie” lub właści- 
ciela Adwokat Przysięgły Bernard Bi- 
rencweig w Łodzi. Spacerowa 6 265-A, 
(3—3) 
Do wydzierżawienia od dnia 1 lipea r. b. 


MŁYN WODNY 


zupełnie nowy z trzema zamełkami je- 
dnym cylindrem, perlakiem i jagielni- 
kiem. — Bliższa wiadomość na miejscu 
w Kopcu, 8 wiorst od Częstochowy, 
lub u Aptekarza Gampfa w „Petroko- 
wieś, (3—1) 


Potrzebny jest zaraz 
na wieś Korepetytor, 

dla przysposobi nia młodego chłopca od 

wa kacyi do klasy drugiej. Wiadomość 

bliższa w mieszkaniu W=go Kożnuchow- 

Bkiego w domu Spane—od godziny 3-ej 

do 5-ej po południu, (2—1) 


2000 


daję na 8, pierwszy numer Poste—res- 
tante „2000“. (8—1) 


/ 228) Uczennica Michałowskiego pragnie udzie- 


SŁ N WINEK gruntownie język ERANOUZKI i 


NIEMIECEHI. pragnie udzielać le 
Sezon kąpielowy od 20 Maja n. s. do 20 Września. 


Zakład leczniczy pod Lublinem. Oddawna znane ką= 
piele żelaziste. Na rok bieżący uzupeł.iony: hydroterapiją, 
kąpielami borowinowemi, elektrycznemi; oraz wszelkie inne sztuczne 
kąpiele, kuracyja mleczna, kumys, kefir, elektryczność, massage. 

Pokojów umeblowanych w zakładzie 36 Restauracyja pod na- 
dzorem lekarza stale mieszkającego w Zakładzie, Komunikacyja 
z Lublinem omnibusami Zakładowemi, 


Dyrektor Zakładu D-r OLECHNOWICZ 


(R. i Fr. 3765) (6—1) 


keyi tych języków. Wiadomość w Ksi% 
garni W-go Jędrzejewicza, (1—6) 


TFT] 
Gw 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapióskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


i 
ZA 


Ji 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 9, .. . .80 K 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korecowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . »« . =s 83 k, 
Pud koksu (korzec 4 pudy). 25 k, 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 42. (13—12) 


— 


7 
= 
D 


Niżej podpisany, poszukuje od Ń-go Jana r. b. lokalu suchego i ciepłego z 3 
pokoi i kuchni, naż parterze, w miejscu niezacieśnionem i zdrowem. Mający taki 
lokal, raczy zawiademić interesanta. L. Rzeczniowski b. Nauczyciel, 
Kazańska—dom Szymańskiego, (3—2) 


Paweł Kołodziejski i Sp. 


Nowy Świat Wr. 54 róg Wareckiej 
MT W .A RSZAA W ILE! 


SKEADHURTOWY TOWARÓW TABACZNYCH 


BERS swoje koka pp- PEJA 
szczegółowe cenniki na ządanie wysyłają się. . . 
(R. i Fr. 2623) (6—2) Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


eon i Tramwaj na spacery. 


MOOLS 


Włodzimierza Saniúskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Grołembowskiego 
wprost Poezty 


J. SPORNY, INŻYNIER 


Warszawskie Przedsiębiorstwo 
Asfaltowe i Fabryka Tektur, 


poleca: 
Asfalt (mastic), tekturę do krycia dachów i lak 
asfaltowy. smołę oczyszczoną bitum i gndron, oraz wy- 
konywa roboty aswaltowe, dekarskie i betonowe po 
cenach nader umiarkowanych, 

Oprócz zwyczajnych tektar do krycia dachów, w różnych gatun- 
kach. Przedsiębiorstwo produkuje tafle izola yjne (isolirplaty) 
i wszelkie materyjały potrzebne do krycia dachów, jakoto: lis- 
twy trójkątne, paski, gwoździe i t. p. J 

Przedsiębiorstwo poleca również wyroby z betonu, mianowicie: 
chodniki w monolłitach, rynsztoki i burty. 


Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa w War- 


szawie, ulica Erywańska (Plac Zielony) XM m 
12--2 


: 
: 
ć 


ATAEVA 


H Drukarnia, Litografija 
STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, 
d i Maszyny do linijowania ksiąg 


©- 


o. Sanoki 
. damohego 
w „Petrokowie.* 

Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 
składzie wszelkie księgi i druki w zakres urzę- 
dowych i prywatnych czynności wchodzące, jak 
również wszelkie obstalunki wykonywają się 
starannie. 


Geny przystępne. 
Z czem poleca się łaskawym względom. 


BPEBEGIEGY 


>,  (R.i Fr. M 3261) 
NNNNNENN ERANT AŃABOGEBGOGGG0G0 


Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzański. 


JlosBoneno Ilexaypom, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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idąc na jego spotkanie... Służba kolejowa znała ją 
już i czuwała, aby nie było wypadku. Maszyniści 
zwalniali biegu w lesie i przed stacyją w P., bo Ja- 
nowa nieraz rzucała się pod pociąg, klękała przed lo- 
komotywą, machając jakiemiś papierami... Zapytana, 
co to znaczy, opowiadała, że prosi o% wspar- 
cie dla dzieci, albo o oddanie jej męża... "W 
ciągłej wędrówce, bez spoczynku, zgubiła kiedyś 
gdzieś jedno dziecko... Co się z niem stało—nikt dojść 
nie mógł... Szukała go długo... gorączkowo... aż Wre- 
szcie zapomniała o niem... Tymczasem, nie dożywszy 
roku, druga dziecina jej zmarła, zasnawszy cichatko 
na ręku obłąkanej matki... Nosiła z sobą trupa dni 
kilka, mówiąc, że śpi, aż go jej je odebrać i pochować 
musiano... Wkrótee potem—w rocznicę śmierci Jana, 
nad wieczorem, powracający z lasu robotnicy, dali 
znać, że na drzewie wisi „waryjatka”,.. Oderznięto ją 
zaraz, ale już nie zdołano powrócić do życia — tem 
lepiej dla niej! 

Lata biegną,. Antoni zawsze jest dozoreg, cho- 


'elaż mu z dniem każdym „ciężej, z każdą chwilą 


mniej pewne jutro. Dzieci Janów podrastają, potrzeba 


je uczyć, a Antoni sam podołać temu nie wstanież 


To też przed niedawnym czasem można było 
czytać w rozmaitych- pismach ogłoszenie tej treści: 

— „Jest do wzięcia na własność czworo sierotek 
po dróżniku kolejowym. Bliższa wiadomość u dozorcy 
robót kolejowych w P.” 

Nikt się dotąd nie zgłosił, Po „szczęśliwych* rodzi= 
cach pozostałe dzieci, będą zdaje się równie... szczęśliwe, 


s 


eu prq omera, 9arqo 7oMwu Aqog 'erupo844 ngtro 
M 03 I zqoziqod nur Apoy sezouoąM ‘joqor orzpfeuz 
oą  ooizpa oje *"Ajozn8 op oruozsoj80 7oMtu jq 
-o1z *917pMO I mą ĝis pemAjKdozad *ejsvtu op Teqoo(od 
*Xosozop Apera peqon]jsn uef —'yqua uyg d04p zu nu 
qzśzokzod '*orogarm m nĄqolrez peynzsod nu qrzpty 
"18 ttuozpemoriddm op mm} Amorupo84 otfezo 
-vuzgu *AzpyjM ZBĄZOA nu JezAzogzid 'orqots op tu 
-vf AzsmnjomAzid rmoquy 'MOIOjtĄO] HOŃUMED RYTU 
-Z01p tlueqzsorm z eruoonziAM orugid vu zeyzoI Luzea 
-Án qjemśkzaijo *q M £MoB04p *01020D—zajn(eze 


*oBauqopod 800 qn mwəp 
-idə yonqłm onmopomods sz0wm 'o1dnq tu”eyrazoap 038 
-DUGMOUWIUIOMOU I OFIUMVP *UIZPOA YD9MDp ÓW aroZp 
-zoiu8 zi Lan poba „wtsojuszyd vu *901MOWZOA 
fouzoogod m r nsumskp wxylujozowu op qIdt3sm TysMOg 
ued *auqefiuroqn3 oye zozad  otfezpzolozaq 
‘emoqəznod 09 *TerzporĄ ‘Iuporzp z tmourf 3892148 
-ods mą r ‘Apoa ów wtordeu modozod pod 'eqtuzo1p 
rĄqopzi op Jpazsm *'m0z00 otfnziaimop or  'rerdnqso I 
ozaolreq Kzad tqmorsżi0oqo z odoat(os *euuf qdozaqa 
-0p 'ufóraod wioglozid sęzopod *nzva odoumoq 
*£poqoms otlfrmśkzn 'tyflznj z qoteuj od ref 
-nq tup óJud ‘pọ op tuspzef4m pozad 1 rmogqiuoourod 
dqznqs odrm qupz "qrmAzago trogomgtp Z Kioją ‘ogam 
-oruposśzoind dopin u ô Jepod *tMoyru]ozotu od 
peqoofod otfrzaoruiwz *xiujozowu ung *"zruozozod ośouw 
-uMOpAłoopzoru uvjs ua? jai} Ąsupal oSnjpəariy  * 
"mouu 
4t1 op (ferqolzay ued ryatzidg oz Ájzsozıd —‘jozpia 


=—,03 = 


zdziwieniem ujrzał leżące na łóżku dwa małe stwo- 
rzonka, odzywające się piskliwym głosikiem. 

Rodzinę dróżnika powiększyły przed chwilą bli- 
źnięta.. dE 

Kiedy do „łowarówki* wyszedł już sam ojciec, 
Michaś obala wymknął się za nim i trwożliwie 
opowiedział mu, co się stało, podczas przejścia po- 
ciągu pasażerskiego. 

Jan mało nie padł na ziemię, uółyszawizy tę 
wieść. Co to będzie? Co to będzie? 

Nazajutrz, wczesnym rankiem, do mieszkania 
dozorcy przybyli: pomocnik inspektora, naczelnik dy= 
stansu, sędzia śledczy i jeszcze kilku panów. Roz- 
poczęło się dochodzenie i badanie. 

Rzecz przedstawiała się tak jak sądził Antoni. 
Na wieść o wypadku, zgłosiło się kilku świadków. 
którzy widzieli zamkniętą barjerę na parę minut pr zód. 
przyjściem pociągu i Michasia stojącego na 'stanowi= 
sku, Winien więc był żyd, a nie Michaś. Antoś go- 
rąco bronił sprawy Jana. Żyd wyrzekał na to, że 
postawili małego chłopca przy barjerze, który puścił 
go z wozem i narobił mu tyle strat... tyle strat 1... 
Polikwidował sobie bajeczne sumy, które mu kolej 
ma wypłacić: 

— Moje klacze, —mówił — moje kochane klacze, 
była nie ladajakie klacze, to była hrabiowskie dżecko.. 
od hrabi Bryś kupiałem ją za ciężkie pieniądze; dwie- 
ście rubli jak jeden grosz położałem mu na stół za 
tę klaczę... A una była jeszcze z nadzieją, to pro- 
sze mi porachować za nią—200 rubli i za jej dżecia= 

Szczęśliwi wf , 7 
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ka— chociaż 20 rubli.. Bryczka była fajn angielska, 
a chomonty—jak u krakowiaków... A na bryczce by- 
ły jabki... Ajwaj! moje jabki! moje jabki! Było ich 
korców 10, jeżeli nie więcej, a teraz jabki drogie są, 
rarytne są—to proszę mi narachować po 5 rubli za 
korzee,. To razem 200 i 20,.. bryczke — 200, cho- 
monty 60—jabki 50... to do kupy zrachować będzie 
530 rubli... a eo do moje fatyge, mitręgę czasu i ten 
strach, co ja go się przez całą noo najadał — to już 
jak Jaśnie Wielmożna, Oświecona kolej, uważać bę- 
dzie... A jeżeli ja na to długo czekać mam, to i pro- 
cent proszę tyż mi porachować. 

Spisawszy protokół, rozjechali się urzędnicy, 
Koń tymczasem zdechł, stroskany właściciel zabrał 
jego skórę. Jabłka co do jednego wyzbierały dzieci z 
miasteczka, skrzętnie lnstrujące nietylko zalane wodą 
rowy, ale i każdą bruzdę, każden zagon w polu. 
Skutkiem tych poszukiwań i odkryć w miasteczku 
między dziećmi, zaczęły się pojawiać sporadyczne 0b- 
jawy choleryny, na szczęście niegroźnej wcale w 
skutkach. 

W kilka dni potem nadeszła decyzyja władzy 
w sprawie katastrofy przy przejezdzie. 

Dróżnik zostaje usunięty ze swego miejsca i 
wydalony ze służby kolejowej. Dozorea otrzymuje 
surowe napomnienie. Żyd, za odsunięcie samowład« 
ne barjery, co mogło spowodować najfatalniejsze 
skutki, ma zapłacić karę pieniężną w ilości rubli sre- 
brem sto. 

Antoni nie miał serca zawiadomić Jana o decy- 
zyi władzy; pozostawił to czasowi. 
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gała się na klęczkach, upatrując czegoś... Nagle— 
znalazła to, czego szukała, a raczej czego obawiała się 
znaleźć: wśród strzępów porwanej odzieży błyszczał 
mały krzyżyk z cyframi i datą, wyskrobanemi scyzo- 
rykiem. Data ich ślubul. Kobieta wydała jęk dziki, stra- 
szny, tak straszny, że przedarł się po przez szum 
wichru, po przez pluskanie deszczu, po przez syk lo- 
kowotywy, gwiżdżącej gdzieś, koło mieszkania nowego 
dróżnika... Pojęku..„długa cisza, a potem—śmiech jeszcze 
dzikszy, jeszcze straszliwszy od jęku..śmiech istoty, 
tracącej zmysły, śmiech zwierzęcy...chichot raczej sza- 
tański.. Śmiech ten został już przy niej nazawsze. 

Po przez śmiech, niby dławiąc się wyrazami, beł- 
kotała nad bezkształtną człowieczą masą: „Szczęśliwy! 
szóżęśliwy! SZCZĘSIIWYł” oii sosis on 6 pl jad: e 

* h * 

W parę dni potem odbył się pogrzeb Jana. 
Ciało jego nieśli dróżnicy, za trumną postępowali 
urzędnicy kolejowi, a w ich gronie mocno poważny 
p. Naczelnik. Antoś ulokował troje dzieci Janów u 
pewnej ubogiej kobiety, płacąc jej za nie umówioną 
gumką. Najstarszą dziewczynkę, pani Krzycka wzięła 
do posług do siebie. Tylko dwojga najmłodszych, przy” 
piersi, Janowa nie chciała oddać nikomu. Nosiła je 
zawszo z sobą: mizerne, chude, sine i drżące z zim- 
na... Janową znali wszyscy jako waryjatkę; jedni szy- 
dzili z niej, rzucając w nią błotem i kamieniami, inni 
uciekałi od niej jak od zapowietrzonej. A przecież nie 
robiła nikomu nie złego: tylko całemi dniami kręciła 


. się koło budki dróżnika, albo przebiegała plant kolei, 


to wzdłuż, to w poprzek, to pędząc za pociągiem, to 


